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0 gospodarności w obrębie gminy
opowiedział 

K a z i m i e r z  L a n g ie .

I I .  l* ię tn a ś e ie  la t  p ó ź n i e j .

Przez la t piętnaście nic się w tej wsi na pozór 
nie zmieniło. J a k  płynęła rzeka tak  płynie — strumień 
ja k  zalew ał błonia i obrywał pola, tak  samo broi i te ­
raz. Bydło tak ie  samo głodne i nędzne; poła tak  samo 
nieurodłiwe, tylko jeszcze więcej w yjałow ionej dzieci 
chorują i m rą tak  samo ja k  przed piętnastu laty , a i 
starzy tak  samo lubią ja rm ark i i karczm ę... Na pozór 
więc nic się w Dąbrówce nie zmieniło —  ale zmieniło 
się wiele rzeczy tym czasem  w świecj'ńę co i na tej wio­
sce koniecznie się odbić musiało.

Zm ian takich zaszło w k ra ju  naraz aż kilka, a 
k ażd a  z nich odczuć śfę da ła  po w ioskach: N ajprzód 
zaprowadzono w m onarchii całej powszechną służbę 
w ojskow ą —  więc na czas krótszy w praw dzie, ale zna­
cznie więcej ludzi niż przedtem , brać zaczęto w rekruty. 
Podatk i z ziem: i z domów znacznie podwyższone zostały 
Sądownictwo zmienione. W łościanom otworzono drogę 
do urzędów autonomicznych. Cesarz pozwolił, żeby m ie­
szkańcy wsi m iast sami radzili o dobru swojej gm iny 
i swojego powiatu. W ładze rządow e odstąpiły  urzędom 
autonomicznym opiekę nad drogam i krajayyemi, szkoła­
mi i szpitalam i. W opiece tej i w naradach  tak  gmin 
nych ja k  powiatowych, włościanie na równi z dziedzi­
cami brać m ogą udział. Mogą być w ybierani do R ad 
gm innych, do R ad powiatow ych i do Sejmu, k tóry  je st 
R adą k ra ju  całego.

D otychczas rząd opiekował się rolnikam i nieoświe- 
conymi, i iak  dziecię m ałe za rękę ich prowadził. W ięc 
tego i owego nie wolno było ludziom w iejskim  czynić 
bez pozwolenia rządu : am gruntów  rozdzielać, ani no­
wych budynków staw iać, ani długów na  grunt zaciągać, 
ani cząstki dziedzictw a swego uprzedać, ani wekslów

podpisywać... N araz w szystkie te zakazy w roku 1868 
praw odaw stw o zniosło, rozumując, że k iedy w łościanie 
zdolni są rządzić gm iną, i udział brać w rządzeniu m a­
ją tk iem  pow iatu — to i swoim pryw atnym  m ajątkiem  
pewme rozumnie już zarządzać potrafią — a przeto dal 
szego niańczenia i nadzorow ania w ładzy nie potrzebują.

Ślicznie to w szystko praw odaw cy obmyślili, tylko 
jedne m aleńką w swej rachubie popełnili om yłkę:

Oto rachow ali oni, że już dw adzieścia la t od znie­
sienia pańszczyzny ubiegło, i że włościanie nie przy­
m uszani teraz do praęy na dworskim  łanie, dużo czasu 
wolnego miełi —  a więc przez la t gMu mogli się. wiele 
nauczyć i zmądrzeć.

W ulzieli ci prawodawcy, dookoła W iednia, ja k  
chłopi zaraz szkoły popostawiali, sprowadzili sobie nau­
czycieli, a starzy i młodzi do nauki się garnęli, i wkrótce 
dw a razy  lepiej niż przedtem  na polach swoich gospo­
darow ać zaczęli. Praw odaw ca m yślał, że wszędzie i 
w każdym  kra ju  i w każdej wsi, tak  samo się dzieje... 
G dyby był przed wydaniem  tego pięknego praw a za­
g lądnął do D ąbrów ki —  byłby przekonał się, że je s t 
w b łęd z ie : że tu tak  sta rzy  ja k  i młodzi niczego się 
przez te 20 la t nie nauczyli, że nic lepiej nie g o sp o ­
daru ją  na swoich polach, ja k  za czasów pańszczyzny— 
ba często gorzej jeszcze, bo nie czując nad sobą p rzy ­
musu, w ielu folgowało wrodzonemu lenistwu, a wszyscy 
nie miełi już ja k  dawniej śmiałośoi, z a p ę d z ig  się do 
dworu po pomoc, gdy bydlę padnie, stodoła zgorzeje, 
lub inne jak ie  nieszczęście na gospodarza spadnie. B ył­
by przekonał się uczony praw odaw ca, że w  Dąbrówce 
gospodarze czasu wolnego bardzo dużo miewali, ale na 
co innego a nie na  uczenie się go ob raca li; że w k a r­
czmie, na jarm arkach , na próżniactw ie go spędzali i 
ubodzy i nieoświeceni byli tak  samo teraz, ja k  przed 
la ty  dwudziestu.

Ze w szystkich zmian zaszłych w onym czasie 
w ustaw odaw stw ie państwowem , najciężej zaw ażyła na 
losie gospodarzy w D ąbrówce ta  zm iana, k tóra  ogłosiła 
wolność każdem u dysponow ania swoim m ajątkiem .

Nie można zaprzeczyć, że to prawo nowe je s t bar-



clzo piękne, i pożytecznem a  naw et błogosławionem 
w swych skutkach okazatóby się mogło —  gdzie ludzi 
pracow itych a .-rozumnych zastało.... Ale w Dąbrówce 
nie wielu było takich! Zaledw ie dwóch ozy trzech z drn 
kow anego przeczytać coś umiało — raeh o w |ć  nie umiał 
n ik t arendarz sam rachow ał za w szystkich i w szyst­
kich był doradcą. To też i piękna u s ta w io n a ,  co do­
broczynną dla innych łudzi była, dła Dąbrow ian zgubą 
się stała.

Po co tu  rozpow iadać szeroko rzeczy, które w szyst­
kim  są znane — bo w każdej niemal wsi w kraju na­
s z y m ,g d z ie  tylko naród tak  rozpróżniaczon£. był jak  
w Dąbrówce, działo się jednakowm i na podobnypsposól):

I  arendarz,Ac o wódkę na borg daw ał, i kram arz 
z m iasteczka, który sól kredytow ał, i lichwiarz okoli 
czny, k tóry  pieniędzy kiedyś na opłkcenie podfttku po­
życzył — słowem w szyscy ci, k tórzy dobroczyńcami 
c h ło p a * ^  mienili, a dótąd długi swoje yhwsze ź^grubą 
lichwą, to zbożem, 'to-sianem , to ’ bydlęcieW, co roku 
sobiepodbierali — teraz obaw iając się, żeby ich drudzy 
nie uprżedzdi, 'spadli na dłużnikavswoj!ęg'o wsźyscy n a ­
raz, dom agajjnwsję od niego rew ersu albo wekslu.

I by a tafcy; có" tłum aczyli chłopkowi ciemnemu, 
źe co to kosztuj (f położyć na papierze znak krzyża św ię­
tego — i podsuwali do podpisania, rew ersją na których 
często większegSumy pieniędzy zapisane byłją niż dług1 
istotnie wynosił. A chłopek nasz czytać nie um iejąc, a 
zdrady nie podfejrzywurjąęj podpisyw ał w dobrej' wierze 
fałszow ane'' m v e r s y / -;

Byli inniłjFho spoiwszy wpierw chłopka i wmówi- 
wszyr w niego miebywale sumy długów, do notaryusza 
go wdedli, i tam urzędownie w eksle podpisywać sobie 
kazali.

Byli jeszcze niui, co zliczywszy długi d aw n e j obie­
c a li  jeszcze sto reńskich dodać z draż, jeżeli podpis na 
te i na titmte cggłaną. Jakżeż  tu było gospodarzowi 
wstrzym ttc się ód pod p ian ia - św istka papieru, skoro^za 
to stów kę jchłą'' zapłacić obiecywano. — „Jakoś to się 
tam spłaci po dawucm n pom ału11 -  myślał sobie nie­
j e d e n —  „ale co użyję teraz, to użyję! Stów ka przecie 
mi na długo, w ystarczy11.

Ale nie pomału i nie po dawnem u nastąpić teraz 
m iały 'sp łaty . W szakże w łościanin u z n a n y  przez prawo 
za dojrzałego i równinnego człow ieka, powinien był znać 
lis ta w y  i wiedzieć jak ie  sk u tf i pociąga za sobą podpi­
sanie dokuhYeńtn prawnego.

Dróg& b y ła :k ró tk a : lichwiarz szedł z rewersem 
lub wekslem do s ą d u — a sąd w ydaw ał w yrok, że po­
nieważ term in przyrzeczony upłynął, prźńto cały dług 
zaraz musi by® spłacony. Kto nie m iał cżtiin zapłacić, 
tego grunt sprzedaw ano przez licytaeyę-. ''"

Ludzie głupi w Dąbrówce nie w ierzył' zrazu, że­
by lfcłfwi™* który dotąd zawsze był przyjacielski i 
grzeczny, teraz miał sie okazać ta k  niemiłosiernym.

Kie wierzyli, żeby sąd me ulitował się t"n ad  icb do ląŁ 
gdy pójdą i pięknie się pokłoma... Aż kilka rzeczyw i­
ście dokonanych sprzedaży i wyrzuceń gospodarzy; z o j­

cow izny , otworzyło ludziom ąrtczy.
W ięc dalejże dopiero ei, na których podobna k o ­

lej niebawem przyjść /m iała, rozglądać się gdzieś za 
ratunkiem D za pomocą, za radą  poczciwą. Ale-* rada  sąfy 
m a nie zbawi tam , gdzie pieniędzy zaraz potrzeba. 
Dziedzic Dąbrówki był sam w  podobnycliże kłopotach, 
w ięc ratow ać biednych łudzi pieniędzmi nie mógł... Ale 
pisał do tych panów, którzy w Sejmie we Lwrowie ra ­
dzą : że bieda po wsiach ^es t w ie lk a ,..że lichwa nie 
zmiernie ludzi ubożyj i że w krótkim  czasie w szystką 
im ziemią z posiadania wydrze. Więc. ja k  zaczęli pano­
wie w JSejm iej nad tą  biedą radzić, tak  uradzili praw o 

i m Ę Ł  i prosili Cesarza, żeby to prawo przez 
niob uchwalone dla G-alicyi zatwdgYdził żeby odtąd n ie 1 
wmlno było od długów’ rksliować zbyt w ysokich pro­
centów.

U lga to już dla biednych ludzi była wiel­
k a  — bo długi ich me narasta ły  odtąd tak  prędko i 
w tak ie  ogromne s u m y ,— ale zawsze to, co się już  
winno i procenta um iarkowane, jak ie  wolno było lichw ia­
rzowi pobierać, trzeba było spłacić1 kouifeezuie, bo in a ­

c z e j grunt, chałupę i dobytek cały można byłoAitracie.
Otóż ratow ali się ludziska w Dąbrówce na roz­

m aite sposoby: Jedni, co uczciwszemu licbwdarzowi, 
sprosili się* na % zas-dłuższy ze spłatą; zapychając^ mu 
tym czasem  gębę to cielęciem, to zboża m iarą, to pu­
szczając mu gruntu część wT dzierżaw7#  bezpłatną za 
poczekanie.

Drudzy obliczyli soliła, że taniej ich kosztować 
będzie, sprzedać zaraz konin jeden  lub dwa morgi na 
własność, zbyć się tym sposobem odrazu lichw iarza i 
uratow ać resztę ojfcowizny.

Trzeci znowu zasłyszeli, że ySst we Lwowie bank  
jak iś  nowy, założony um yślnie na tójf żeby włościan 
w’ kłopocie takim  będących ratowTać —  więc niektóry 
udał się  tam o pomoc. — „W ielb1 potrzebujesz p ien ię- 
d zy ?“ pytano go w Banku. — „Dwie stówki papfók- 
ków 11 odpowdedzial WYjeićch. —  „Dlaczegóż nie żądasz 
trz y ? 11- odpowiedziano. „My ci dam y i 400 reńskich na 
twoje 16 morgów, jVjśli zechcesz11... J ak że -tu  niebrać 
więcej, k iedy sami chcą daw ać, pom yślał rozumny Woj- 
ciech z Dąbrówki. I  lichw iarza 'sp łacę--i bydlę jak ie  
przyknpitj; i podatki zaspokoję, i jeśzcz'e,; mi na hulan­
kę sporo grosiw a zditaniu. ...„To proszę o 400“ po­
wiedział.

I ten ze- w szystkich wyszedł najgorzej. Do dwóch 
la t z gruntu w yleciał, żona ze zm artw ienia um arła, 
dzieciska ludzie porozbierali, a  on sam w jednej koszuli, 
bosy, poszedł do żydów na służbę.

T ak  w yglądały  rzeczy w D ąbrówce przed dw u­
dziestu laty. Długów nie miało zaledwie tylko kilku



gospodarzy) którzy byh pracowici i trzeźw i/' a  żony 
mieli gospodarne i z lichwiarzam i znajomośfei się strze­
gli. Na uszczuplonych ojcowiznach, ale także bez dłu­
gów już, siedziało jesźcze kilku, którzy to woleli urżnąć 
połę? by resztę ziemi ratowgsfyia pomiędzy mieszczanami 
w sąsiedztw ie ■ znaleźli na swoje morgi kup&Sw. Reszta 
gospodarzy we wsi zadłużona była po uszy — w ydzie­
dziczenie im groziło. d. n.

ZIEMIE I ilO D Y  POLSKIE.

IV.

L d w a  i Wilno.
Rolska była już państw em  chrześcijańskiem  i tą: 

poteżnem, królowie jej słynęli z m ęstw a i waleczności, 
k iedy  na północ od niej, nad brzegam i Niemna żył 
jeszćze w pogaństw ie lud pokrew ny Słowianom, L it­
wini. W ierzyli oni w różnych bogów, z których naim 
wyższym byl straszny jPerijuirafflS w ładca piorunów; czcili 

S p ię te j  -gajenidrzewa, rzeki i opowiadali sobie dziwne 
baśnie o p takach i zwierzętach, które zaludniały czarne 
puszcze icli lesistej krainy. K ukułka — mówili — 1$ 
biedna dziewczyna. Trzech ona ukochanych braci u tra­
ciła iv wojnie i poszła w lasy; s!by tam smutne'go do­
konać żywota, a litościwi bogowie zamienili ją  w kSS 
kułkfji ćlrcąc ulżyćojej doli. Słowik zaś, t o 'młodzieniec*, 
co kochał się?; nje.szczęśliwie i z rozpaczy1, się utopił, 
bogowie zam ienili: go w slowildty k tóry  snmtrfeTYswoje 
dzieje co wiosnęW ak •■żałosnym opowiada śpiewem.

Lud, co w ierzył w te pddanik, zam ieszkiwał ob­
szary nad Niemnem, rzeką w p a d a ją c ą  d« morza B ał­
tyckiego. Byl to, ja k  mówi poeta polski W icenfykE% :

Lud cichy., rzewny,’ skryty,
Jak to mówią.: kuty, bity.
Kiedy szczery, jak  wosk 'topnie;
Ale jak go kto zahaczy:
To i w gi-obie nie przebaczy,
A na khńcu swego dopnie!

To też niezawszejLyedzieli spokojnie w swej: ubo­
giej chacie, nieraz napadali na sąsiednie kraje; skąd 
uprow adzali bogate lupy, i Polska też wiele ucierpiała 
od Litwinów. Później przybył Litwid* wróg straszny 
w postaci Niemców, K rzyżaków, k tórzy ' pod pązorem 
nawrac-ahiia" do '• w iary chrześcijańskiej, niszczyli ją  bez 
m iłosierdzia, W tedy! Litwini zabzęli ó g s  łącz-yć- ku 
wspólnej obronie i w ybierać sobie książąt. N ajpotęż­
niejszym  z nich byl ’t©edymin. W aleczny 'bohater ten 
już żył w przyjaźni z królem  W ładysław em  Ł okie t­
kiem,fja 'córkę sw oje Aldonę w ydał za jego syna Kaź-t 
m ierzą W ielkiego. W nukiem  zaśsńłedymina był Jagiełło)

któVy to przez ożenienie z Jadw igą, Litwę nazaw sze 
do Polski przyiąęzyk W krótce potem Litw a cala zo­
sta ła  ochrzczona I odtąd te dw a narody' przez 400 lat 
żyły wspólnie w wielkiej zgodzie, w spierając sffjj wzafc 
jem nie. L itw a d ń śta la ;<od Polski w iarę* w prawdziwego 
Boga i pomoc przeciw K rzyżakom , je j książę zasiadł 
na tronie polskim, Polska za,4 znalazła w Litw inach 
dobrych przyjaciół, k tórzy w spierali ją  swemi silami 
tak  w bitwie, ja k  i w pokoju. Z czasem te dw a n a ­
rody zespoliły s7ę zupełnid; dziś każdy Litwin mieni 
się Polakiem  i gotów żybre oddat)’ za wolność. Polski. 
Kościuszko, o którym  każdy słyszał pewnie, ja k  dobrze 
bil M oskali^ był Litwinem i wielu poetów polskich, 
także najw iększy wieszcz nasz, Adam Mickiewicz, 
z L itw y pochodzili. L itw a więc, choć najm łodszą była 
córą korony polskiej, wiele jej^eliluby przyniosła^ a dziś, 
gdy w szyscy jesteśm y w niewolifSta Litw a cierpi n a j­
w ięcej, gnębiona przez dzikiego w rogą) Moskala.

Kiedy Jagiełło  ożenił się z Jadw igą  w roku 1386K 
Litwa, ja k  iuż powiedzieliśmy, połączyła się z Polską, 
ale o tyle t y l k o , - j e d e n  król nad dwoma państw am i 
panował. Polacy dobrze -rObilif że każdego następnego 
W ielkiego Księcia L itew skiego swoim królem uznaw ali, 
i przez to coraz w iększa łączność panow ała miedzy 
dwoma narodam i i państw am i. Ale Litw a zaw sze jeszcze 
była odrębnem państwem , Dopiero ^ s ta tu i potomek Ją ł 
gielly, król Zygm unt August w roku 156!) doprowa­
dził im; sławnym  sejm ie lubelskim  d o 'teg o , że Litw ini 
i Polacy zawarli tak  zw aną Unię, to jeRt jak b y  nićiio- 
zerw alny z w ó je k  m ałżeński. Odtąd dzieje- L itw y  stały  
się już dziejiimi Polski) i W ielkie Księstwo Litewskie: 
stanowiło trzecią prow incję  po tak  zwanej W ielkiej 
i Małej Pólśfje.ję

Mnóstwo rzek, jezior i strum ieni skrupia 4śh kraj 
rozległy, a-'najw iększe z rzek są :  'N iem en, Dźwma 
i Prypeć.-1 N ajpiękniejszą po N iem nie jest W nija, „ro­
dzica naszych strum ieni,'“ ja k  j ą : nazwał wielki poeta 
Mickiewicz. Q w-spaniałye-h puszezsteb litew skich czy­
taliście zapew ne w „Panu T adeuszu*1, najpiękniejszym  
utworze tegoż! sam ego M ickiewicza.: Olbrzymie laey-'pó: 
siadały  i dzi-ś?ó posiadają  jeszcze drzew a lak  wielkie 
i wspaniałe, że je  zakupują na m aszty okrętowe, /boże  
wszelkiego rodzaju pięknie rośnieM na Litwie, a nad 
w szystko ceniony je s t lun, k tóry  tam rodzi Hię n a j ­
piękniej. Ż adna z cz-ęści Polski nie m iała tyle-'e-o L itw a 
zwierzyny, ryb i miodu.

W roku 1772-) to jest kiedy był pierw szy rozbiór* 
Polski, sto mil z górą, 4ód M aryjanhausa w Inflantach 
do gTanicy Woiv ijjaB  to jest z północy na połuduie, 
rozeiągialo 'ś ię W ie lk ie  Księfetwo LiłewskiA; również 
sto mil wschodnieśjej granice od M ścishw iapża D źw iną 
odległe były od zacliodnicli, gdzie się L itw a stykała  
z Prusam i. Dzielono Litw ę ua 11 części to jes>{ w o jlf | 
wództwT. ©ałeśwojewództwo W ileńskie 1 połowę T roc­



—  4 —

kiego nazyw ano w łaściw ą Litwą. W ojewództwa Połockie, 
W itebskie i M śąislawskie z ' częścią Mińskiego n a ­
zywano B iałą Basią. W ojewództwo Nowogrodzkie z czę­
ściami przytykających województw : M ińskiego i Troc­
kiego, nosiło nazw-ę Czarnej Basi. Prócz tego należały 
do L itw y : księstwo Inflantskieki Zmudż, podzielona na 
12 powiatów, oraz Polesie, sk ładające się z części wo­
jew ództw  M ińskiego i Brzesko litewskiego.

Już z tych nazw Czarnej i Białej Basi widzimyy‘ 
że dużo B asi do Litw y należało, stąd też w iększa część: 
L itw y mówiła po rusku. Alo w łaściw i Litw ini mieli 
swój język  o s o b n lf i  do dziś dnia jeszcze nim mówią, 
i m ają  książk i do nabożeństw a i inne w tym  języku 
pisane. B ardzo dużo też je s t pieśni pisanych po litew ­
sku, a uczeni ludzie spisują je  i wiele się niemi za j­
m ują, bo są bardzo ciekaw e i mówią nam, ja k  to?,da­
wniej ludzie na L itw ie żyli i wf ..co wierzyli. W pie­
śniach tych nic praw ie nie znajdujem y o wojnach i po­
żogach, ale tylko wiełę podań, opisów smutnych 
w ypadków  i wiele miłości do rodziny i ziemi ojczystej. 
N ajwięęej opiew ają one szczęśliwmśćiśpożycia domowego 
i w ysław iają  przyjażne stosunki krewnych i członków 
rodziny. To w szystkoyjdow odzi, że naród den był 
z gruntu poczciwy, że nie zazdrościł nikom u bogactw, 
ale chętnie przestaw ał na swojcm. W szystko kochał co 
go otaczało, i o wszystkiem z m iło ś c i^  się odzywał. 
W? tych pieśniach dziewczyny m atkę praw ie zawsze 
nazyw ały  m ateczką, słońce słoneczkiem, a  p iękną rzekę 
Niemen ŁStemerikieni.

Chcąc wam opowiedzieć, mili czytelnicy, ja k  w y­
g ląda stolica litew ska, trzeba było przedtem  pokrótce! 
pow:edzieć coś o Litw inach i skreślić Litw y dzieje, 
abyście sobie przj pomnieli, że Litwini, choć- ta k  od 
w as daleko, że mało dziś o nich słyszycie, są przecież 
braćm i waszymi. A dowiedziawszy się z tych kilku słów
0 Litw inach, może teraz z M iększą uwagafcsluchadfebę- 
dziecie opow iadania o najw iększym  grodzie litewskim. 
Gród ten, to Wilno. Leży oiię nad rzeką W iliją, pobo­
czną Niemna, o której już wspomnieliśmy. Bzeka to 
w artka  w biegu, o przeźroczystych wodach, w edług słów 
M ickiewicza: „dno ma złociste, a niebieskie licie-.“ 
W ilno je s t starem  miastem1.* założycielem jego był Ge- 
dymin, książę litewski, o którym  już wyżej wspom­
niano. K siążę przebyw ał raz na łowach w hitach
1 puszczach, zalegający cli dzisiejsze W ;lna pagórki. Po 
całodziennych trudach udał się na spoczynek i miał 
sen dziwny.' lśniło mu się, że w idział w ilka, z którego 
paszczy mnóstwo ludzi wychodziło. Nie wiedząc, coby 
to miało znaczyć, przyw ołał nazajutrzk najwyższego k a ­
p łana Lezdejkę^! który wytlumfmzył mu, i&tsen ten jest 
zapow iedzią m iasta, które na tern miejscu powstanie, 
a  ja k  w paszczy onego wilka, tak  w mieście tem roić 
się będzie mnóstwo ludzi. G edym in uw ażając terfcsen 
za objawienie woli bogów, rzeczywiście założył tam

miasto, od w ilka W ilnem nazw ane. Miasto to było sto 
licą k s iążą t litewskich, a choć królowie polscy tam nie 
m ieszkali, to zawsze miało godność stołecznego m iasta. 
Było siedzibą biskupów, posiadało szkoły jezuickie,' 
potem uniw ersytet żźalożony przez S tefana Batorego, 
którego pierwszym  rektorem  byl sław ny kaznodzieja, 
PiotriySkarga. .Uniwersytet zasłynął najbardziej na po­
czątku naszego stulecia®  kiedy m iał równie znakom i­
tych uczniów, ja k  profesorów. Tam  się kształcił uko­
chany nasz poeta, Adam Mickiewicz. Ten to uniw er­
sytet stanowił przez la t kilkanaście główne ognisko 
nauk  i miłości ojczyzny na Litw ie; niestety po wojnie 
roku 1830 został przez Moskali zam knięty.

C. d. 7i.).

Listy księdza Cheimickiep z Brazylii.

Ksiądz Chełnncki, co to pojechał do Brazylii, ta ­
ki list przysłał do W arszaw y z m iasta S an -P au lo :

„Po 12-tu dniach pobytu w B yjo-żanejro znala­
złem się z prawdziwem  zadowolemem w pociągu, k tó ­
ry  m iał mnie zawieźć do San Paulo. Uciekałem od nie­
znośnego upału, k tóry  ja k  ołów ciężył nadem uą; ucie­
kałem  ód rozdzierających serce wspomnień niedoli, k tó ­
rej jhwspomódz nie m ogłem ; wreszcie od żółtej febry, 
k tóra  w tym roku tyle ofiar zabrała.

O godzinie 7-ej wieczorem znalazłem  się w San- 
Paulo. Po kilkugodzinnej wędrówce udało mi się n a ­
reszcie znaleźć hotel i w nim, do współki z jakimś Bra- 
zylijężykiem , nającąlichą stancyę.

San-Paulo je s t stolicą krainy  tegoż nazw iska, n a j­
bogatszej w całej Brazylii. Ziem ia jej rodzi dużo kaw y, 
której cena je s t bardzo wysoka.

San Paulo liczy m ieszkańców przeszło 130.000. 
Osiadło tu bardzo wielu Niemców- tak , że można s łu ­
sznie nazw-ać to m iasto naw pół niemieckiem.

Oprćjcz Niemców zam ieszkują S an -P au lo  Włosi, 
Portugalczycy, a  od dwóch lat spora grom ada naszych 
wychodźców.

W yszedłszy zrana na ulicę, spotkałem  człow-ieka 
obdartego, w-ynędzniałego, w którym  domyśliłem się za­
raz naszego w-łościanina.

— iJłiech będzie pochwalony! —  rzekłem —  a 
zkądżeście to, ojcze?

-— O la Boga 1 na w ieki w ieków ! —  zaw-ołał i 
w jednej chwili leżał u nóg moich łka jąc  i śm iejąc się 
naprzeiniun. Przed dwoma dniam i uciekł on z osady, 
gdzie pochował żonę i dwoje dzieci, do San-Paulo, 
z dwojgiem pozostałych, zbiedzony, wychudzony, z ra ­
nam i na nogach, w podartem  ubraniu, z którego dziur 
gole prześw iecało ciało. Doprowadził mnie do rodziny 
pęjskiej, k tóra  go przytuliła. Z tam tąd wszedłem już 
z łatw ością m iędzy resztę.



W  tej chwili znajduje się w San-Paulo przeszło 
1000 Polaków. Znalazłem  m iędzy nimi niektórych, co 
dawniej już  tam  zam ieszkali, naprzykład  szewców G a­
w rońskiego i F urm anka z okolic Tarnow a, ludzi bar­
dzo pracow itych i uczynnych. Osiadł tu również p rzy ­
były  niedaw no z A rgientyny inżynier p. BI., oraz p. 
Szel., obaj szczerze o losy swoich rodaków dbali. Oni 
to dopomogli m i zapoznać się rychło z dolą tutejszych 
wychodźców naszych.

Dosyć pomówić z wychodź­
cami, aby przekonać się, źe ci, 
którzy szczęśliwym trafem  oca­
leli, stanow ią tylko m ałą czą­
stkę tych, co legli pod ciosem 
niedoli brazylijskiej. O powia­
danie każdego z nich przypo­
m ina dzieje onego rozbitka, 
który  uratow ał się, gdy dziesią­
tk i innych utonęły. W szyscy 
szukali szczęścia na owych 
„rajskich polach B razylii", na 
których łapacze obiecywali im 
złoto i dostatki. Nędza, choro­
by i widmo głodowej śmierci 
w ypędziły ich ztam tąd. Po dłu­
gich w alkach zdołali tutaj p rzy ­
najm niej znaleźć kaw ałek  ckle- 
ba. „Bóg ulitował się nad  n a ­
m i— pow iadają w śród gorzkich 
łez — i oto żyjemy, i może k ie­
dyś, ja k  w yrodne dzieci, w ró­
cimy do swoich".

Jużto trzeba przyznać, że po­
w rót do kra ju  je s t jedynem  m a­
rzeniem każdego wychodźcy.
K ażdy z nich p y ta : „ile ko­
sztuje bilet choćby do Italii 
(Włoch), boć ztam tąd i piecho­
tą  o proszonym chlebie pój- 
dziem a". K ażdy od ust sobie 
odejmuje, aby zebrać cokol­
w iek grosza na „koszta prze­
jazdu". —  „Będę jeszcze tutaj tyle a tyle m iesięcy — 
mówi każdy  —  a jeżeli Bóg da zdrowie, to wówczas 
będę już m iał na okręt".

W iadomo, ja k  wielu znajduje się wśród wychodź­
ców robotników  z fabryk Łodzi, Tomaszowa, Ż yrardo­
w a. Nie m ają  tu  oni żadnego zajęcia, chyba jak o  pro­
ści robotnicy. Otóż niektórzy ta k  sobie poradzili: B... 
z m iasta Łodzi pracow ał u m ularzy. Siły go opuszczały; 
czuł, że dalej nie podoła. K iedyś nauczył się robić kit 
do szyb, więc za resztę pieniędzy kupił dyam ent, k ilka  
szyb, zbił skrzynkę z desek, nauczył się wołać po por­
tu ga lska : „szklarz idzie!" — i w ten sposób przebiega

„Krakus" Nr. 28.

ulice m iasta. Inny, również z Łodzi, m a syna kalekę, 
który po ulicach g ryw a na  skrzypcach i zarab ia  na 
utrzym anie rodziny. Że to u trzym anie opłakane, chyba 
się domyślicie. N... z K alisza był kuśnierzem , —  tutaj 
zmieni! się w kraw ca. Spotkałem  też sukiennika, który 
stał się zegarm istrzem . Mówią wprawdzie, że zazwyczaj 
zegarki jego roboty  nie chodzą; ale zawsze na m arne 
życie zarabia. Niewiele mu się zresztą  należy, bo bie­

dactwo m a suchoty.
T akich  przykładów  mógłbym 

przytoczyć wiele, ale i te w y­
starczą do zrozumienia, że zaro­
bek tu nie łatw y. W szyscy też 
nietylko pracują, ale i ży ją by ­
le jak , z jedyną m yślą ja k  n a j­
rychlejszego powrotu. Nie spo­
tkałem  ani jednego , naw et 
z tych, którym  się dobrze p o ­
wodzi, żeby nie liczył dni swe­
go pobytu w Brazylii. K ażde­
go, jeżeli nie nędza i niedola, 
to trap i okrutnie przynajm niej 
tęsknota  i b rak  religijnej po­
mocy. Możecie sobie wyobrazić, 
ja k  radość zapanow ała wśród 
tych biedaków, gdy  się zgro­
madzili w kościółku S alezja­
nów dla w ysłuchania Mszy św., 
kazan ia  i przystąpienia do 
spowiedzi. Nie będę wam opi­
syw ał tej wzruszającej chwili, 
bo sam jeszcze o niej spokoj­
nie myśleć nie mogę. Ż ałow a­
łem, że mój zapas upominków 
religijnych już się wyczerpał. 
K ażdy chciał coś posiadać 
z kraju , a  ja k  tu odm aw iać! 
Jutro mam być w domu w y­
chodźców, gdzie podobno od 
całych m iesięcy leży około 500 
rodzin włościańskich. Z apo­
w iadają  mi straszne rzeczy. 
Zobaczę".

Zaraz później nadszedł drugi list od księdza Chel- 
mickiego. Oto co pisze:

„W czoraj wszedłem do domu wychodźców i w i­
działem tam  tyle nędzy, tyle rozpaczy, że nie wiem, 
czy zdołam w szystko wiernie opisać, bo wyszedłem  ztam- 
ąd  jak b y  p ijany  z bólu i żalu.

O godzinie 2-ej po obiedzie, w tow arzystw ie pp. 
BI., Gawr. i Siei. w yruszyliśm y do domu wychodźców. 
Jest to budynek ogromny. Dosyć jed n ak  przekroczyć

2

Z ż y c i a  L i t w i n ó w .



—  e  —

bram ę muru, który otacza dokoła budynek, aby się 
przekonać, ile po za temi ścianam i kry je  się niedob 
Nie wiem, ja k  tam  jes t innym wychodźcom, ale w idzia­
łem swoich i o ich t j lk o  doli pisać pragnę.

Przy  wejściu spotkałem  grom adki tych biedaków, 
którzy w net otoczyli mnie kołem tak , że kiedym  wcho­
dził po schodach na piętro, tow arzyszył mi cały tłum. 
W iedzieli o mojem przybyciu i myśleli, że >m w szyst­
kim przynoszę wybawienie. Na nieszczęście musiałem 
ich wnet wyprowadzić z błędu.

W eszliśm y wreszcie do olbrzymiej izby, w której 
mieściło się 500 rodzin. W szyscy leżeli na podłodze, 
jedni na rogożach, inni na gołych deskach. Zaduch był 
nie do opisania. Kto mógł, przytulił się do ściany, że­
by znaleźć przynajm niej dla głow y oparcie. Inni leżeli 
na środku. R esztki ubrań podarte wiszą jeszcze na ciele 
zbiedzonem, chudem. >Do, m atek poprzytulały się dzieci; 
starsze grzebią się po różnych kątach. Sm utek, boleść 
i zawód w yryte na w szystkich tw arzach.

Trudno byłoby pow tarzać to, co każdy  z wychodź­
ców o p ow iada ł; wszystko to zresztą podobne do siebie. 
Przywieziono ich tu ta j. K ażdy żądał przyrzeczonego 
gruntu, więc; poszli na grunt. Tu dopiero rozpoczyna 
się niedola i zawód! Jak i to grun t^i- opow iadają. Las, 
ino las. S iekierą nie urąbiesz, a gdy  w parę dni ze­
tniesz w reszcie jedno drzewo, to ci się* nie obali. Ze­
tniesz drugie, trzecie — w szystkie stoją, bo je  niby 
powrósłam i trzym ają  ja k  ręka  grube traw iska. Zrosło 
to wszystko i trzym a się za gałęzie, ja k  chłop z chło­
pem za bary!.,M ówią — palić. J a k  tu  palić, k iedy mo­
kre, ogień się nie imie, a  pod spodem bagno? A choć­
byś znowu obalił i znowu obalił i spalił je , to chyba 
z pól roku trzeba na w ydobycie jednego korzenia. Mar­
liśmy głodem. Dowozili co tydzień jedzenie. Ale ja k ie ?  
Toć gęba się w ykrzyw ia. U nas by ci tego i prosię 
w pysk nie wzięło. Tym czasem  robaki jeść poczynają. 
Na nogach ustać nie m ożna od ran. W< tńele zalęgły 
się niby liszki. Jedno dziecko zamarło. Ni księdza, ni 
cm entarza, w ięp człek ja k  dla zw ierzęcia sam w ykopał 
dół i przysypał ziemią. W net zmarło drugie nieboże! 
Kobieta słabuje. Mnie sam ego poczyna z nóg zwalać-. 
Wiecem zebrał, co jeszcze żyło, i w lekliśm y się siła 
dni, ażebyśm y przyszli tu taj. > acząłem  krzyczćć i w y­
m yślać. —  „D aw ajta, gałgany , grunt, coście obiecali, nie 
tę.’;dziczyznę, $> tam  chyba zły duch w niej usiedzi! 
A gdzie krow a, a dobytek, a  n a rz ę d z ia ! W szystkom  to 
za nic zmarnował, boć tu lepsze dać obiecowali“ . — Oni 
słuchają, nic nie g ad a ją  i coś miedzyisobą, szw argocą. 
K azali nam  tu iść i leżeć. To i leżew a trzy miesiące, 
a może i więcej. D w a razy  da ją  ci tę  straw ę, co się 
gęba od niej odw raca; ale człek je§, aby  ino z głodu 
nie umarł. Musi to być jed n ak  mocno złe, bo ludziska 
chorują, a dzieci mrą, ja k  kom ary. Nas, co jeszcze ła ­
zimy, to i przez pół już niema. Nie ruszym y się ztąd

jed n ak  na te bory i moczadła. Albo dadzą grunt, ja k  
obiecowali, albo odeszlą do kraju , albo pomrzemy.

Oto, z małemi zmianami, opowiadanie każdego. 
Gdy jeden mówi, przeryw ają mu inni. K ażdy dorzuca 
nowy szczegół niedoli. P rzy  mężach sta ją  kobiety i 
płaczą na samo wspomnienie przeżytych nieszczęść i nę­
dzy. Dzieci w tórują matkom  i pow staje z tego jeden  
jęk , jeden płacz rozdzierający!

W śród tych ofiar niedoli złam anych, znędzonych, 
od czasu do czasu usłyszysz głos groźny. To nie wło­
ścianin przem aw ia, ale m ieszkaniec małego m iasteczka, 
który tutaj wśród tych znękanych biedaków przyw ła­
szczył sobie rolę przywódcy.

—  Nie ppĆiechy nam  trzeba -  -  woła hardo —  ani 
rady , ale pieniędzy. Jeżeli ksiądz tu przyjechał i pono 
jak iś  pan |* tośc ie  przywieźli po 100 rubli na każdego. 
A tak to tylko próżne gadanie.

— A może to nie ksiądz woła inny, podobny 
pierwszemu —- ino agent przebrany.

— Bój się Boga —  przeryw a mu trzeci •— toć 
znam Ojca z W arszaw y. Iłem go razy woził dorożką! 
godny kapłan...

—  Cicho bądź! — przeryw a mu pierw szy — tyś 
tak i sam, ja k  on.

W szczął się krzyk, pogróżki. Tow arzysze moi stru­
chleli.

— Ludzie — zawołałem przez łzy —  więc do te- 
goście doszli, że w  ten  ̂ sposób przyjm ujecie waszego 
kapłana, który przybył zobaczyć wmszą niedolę i ponieść 
innym wieść o tem, coście w ycierpieli?

Słów tych sam nie pam iętam , ale mi je  potem 
przypomniano. Nie szło mi o siebie, an  o w yrządzoną 
zniewagę, ale dopraw dy, skam ieniałem  widząc, co tu 
z tych biedaków zrobiono. Musiałem przemówić strasznie, 
bo w jednej oliwi'; zapanow ała cisza, a po niej coś 
nakształt nie płaczu, ale ryku. K obiety i mężczyźni oto­
czyli owych przewodników i już ich nie w idziałem  w ię­
cej. Czułem ,j,że tak  być 111 i może, że tu coś zrobić 
trzeba, aby  usunąć zły przykład i namowy, które p rę ­
dzej, czy później sprow adzą zgubę na  resztęi ,

W  tej chwili przybiegł urzędnik prosząc mnie do 
dyrektora w ychodźtwa, p. Antonio Alves, k tóry  pragnie 
ze m ną pomówić.

— Co robić z tym i ludźm i? — pyta mnie ów pan 
na w stępie —  niem a sposobu zmusić ich do pracy.

—  Zbieracie panow ie — odrzekłem  — plon w asze­
go posiewu. Agenci w asi przyrzekali tym  łatwowiernym  
ludziom niestworzone rzeczy. Przyszli tu  uwiedzeni. 
W idzą, ,’że ich okłam ano, zwiedziono, oszukano. Roz­
pacz ich ogarnęła. Na to niem a iuż rady, ani uspoko­
jen ia . Lecz co panowie!, z nimi zam ierzacie zrobić?

— Jeszcze raz spróbujem y ich skłonić do roboty. 
Jeżeli to nie pomoże, siłą zapędzim y na okręt i zaw ie­
ziemy na wyspę. Tam  robić muszą.



A  więc tak a  czeka ich przyszłość! P an  dyrektor 
przyrzekł ju tro  z sam ego ran a  (t. j. w niedzielę) w y­
puścić w szystkich do kościoła. Tam , czułem, je s t je d y ­
ne miej^cie, gdzie zdołam opam iętać, uspokoić, a  może 
i od niechybnego niebezpieczeństw a uchronić tych b ie­
daków.

K iedy wyszedłem od p. dyrektora, zastąpiono mi 
drogę, prosząc o w ydysponow anie na śmierć k ilku  cho­
rych. Poszedłem do szpitala. Chorych było niewiele, 
około 12-tu dorosłych i 15-ro dzigci. Przedtem  na  sali 
w idziałem  wielu takich, którzy powinni być w szpitalu, 
albo zawcześnie zostali wypuszczeni.

Tem u, kto nie w idział w życiu praw dziw ej roz­
paczy, byłbym  ją  tutaj pokazał. Na łóżku,g przy ścia­
nie, konało 16-letnię$dziewczę. P rzy nogach je j z błę- 
dnem okiem siedziała jej m atka. Nie p łakała, ale boleść 
w ykrzyw iła całą postaK.

— I r a t r z  ojcze — rzekła  głuchym  głosem —  po­
chowałam pięcioro, w zeszłym tygodniu mąż mi umarł, 
a  oto i tę  ostatn ią Bóg mi zabiera!

W niedzielę1?od sam ego rana, kościółek Salezjanów  
zapełnił się po brzegi. Nie będę w am  opisywać, chwil 
tam  przebytych. Żałow ałem , że w dziesięciu przemienić 
się nie mogę. T utaj poznaliśm y się i zrozumieli, a mam 
w  Bogu nadzieję, że On wątłym  moim staraniom  doda 
siły i skuteczności. Około południa rozstaliśm y się, od ­
śpiew aw szy na pożegnanie „Pod T w oją obronę“ .

W ierzajcie, że trudno i boleśnie przychodzi mi 
pisać to w szy stk o ; jeżeli to czy n ię , to ty lko  dlatego, 
żeby ci, co czytać będą, poznali choć trocha niedolę 
wychodźców i nauczyli się kochać choćby ten kęs czar­
nego chleba w domu, który, gdyby im go tutaj dać 
można, oblewaliby jeszcze łzami.

Ju tro  wyjeżdżam  na k ilk a  dni do K am pinos i Rio- 
Claro dla obejrzenia osad. Potem  okrętem  do Prana-qua, 
K ory ty  by i t d.

Ks. Zygm unt Chelmicki“.

Korespondencja „ k r& K iis a “ .

B abice pod C hrzanow em  3 lipca.

W  krótkim  czasie w ydarzyło s ię ^ k ilk a  nieszczę­
śliw ych w ypadków  w naszej parafii. P rzed miesiącem 
zginęła od piorunu w Jankow icach kobieta  brzem ienna, 
Jan ikow a, w racając  do domu od okopywania ziem nia­
ków. — D nia 27go czerwca zabił piorun w K w aczale 
•Szatana, w łościanina siedmdziesięoioletniego, który ucho­
dząc przed burzą, przypom niał sobie, że zostaw ił fajkę 
na łące. W rócił się po nim! ale zaledwie uszedł k ilk a ­
dziesiąt kroków, spotkała go śmierć niespodziewana. 
Gdy nadszedł dzień pogrzebu, a żona jego za długo 
spoczyw ała w łóżku, ja k b y  ją  pogrzeb męża nic nie

obchodził, starano się obudzić ją , ale jak ież  było prze­
rażenie obecnych, gdy znaleziono w łóżku nieboszczkę. 
Ze śm iercią obojga m ałżonków w yginął ród Szatanów 
w Kwaczale, albowiem byli bezdzietni. —  Dwa tygo ­
dnie temu spalił się dom F ranciszka P iekarczyka, go­
spodarza w Babicach. Ogień podłożyła ręk a  zbrodni­
cza w nocy. Jeśb  ten  zbrodniarz ujdzie sprawiedliwości 
ludzkiej, sprawiedliwość Boska n igdy go nie minie, bo 
podpalenie należy do najw iększych zbrodni, równie ja k  
zabójstwo. Szczęście wielkie, że była zupełna cisza; 
inaczej pow tórzyłaby się katastrofa  z roku 1871, kiedy 
pożar zniszczył k ilkadziesiąt budynków  gospodarskich, 
kościół i szpital. Szanowna R ada gm inna zasłużyłaby 
sobie na wdzięczność m ieszkańców ,^ gdyby postarała 
się o sikaw kę, oraz o jednę przynajm niej porządną stu- 
d n ię jfjw  k tórejby  było zawsze wody poddośtatkiem , 
nietylko w tenczas k iedy deszcz pada. —  W  Mętkowie 
dnia 1 lipca sta ły  się pastw ą płomieni dwa domy z za­
budowaniami gospodarskiem i. Podobno dzieci pozosta­
wione sam e bez dozoru wzniecił}' pożar. Rodzice i opie­
kunow ie! Nie zostaw iajcie nigdy dzieci sam ych w do­
mu bez należytego dozoru i chowajcie zapałki w bez- 
piecznem u k ry c iu ! Młodzież: pow inna także byćf ostroż­
n ą  z paleniem  papierosów i bezwarunkowo nie palić 
w stajn iach lub stodołach i nie rzucać niedopalonych 
resztek  bez uwagi.

W  sąsiednich parafiach były także w ypadki po 
żarów od uderzenia piorunu nocną porą, ja k  w Płazie 
i Porębie. — W obec panujących licznie pożarów, widząc 
w ielki pożytek z ubezpieczenia się od ognia® w łościa­
nie chętnie p rzystępu js^do  asekuracyi swego mienia, 
ale czynią to tylko zamożniejsi, posiadający  po k ilk a ­
naście morgów pola; dla biedniejszych jest trudnem  
dzisiaj przy wysokich podatkach płacenie asekuracyi. 
Powszechnem jes t tedy życzeniem włościan, aby  ja k  
najprędzej wyszło praw o przym usowego asekurow ania, 
przez co asekurącya w ypadłaby może znacznie taniej, 
niż je s t obecnie, a zatem i mniej zamożni gospodarze 
mogliby korzystać z błogich skutków  zabezpieczenia 
s |  od ognia. Gospodarze, posiadający zaledwie pgBkilka 
morgów, a takich  je s t najwięcej w każdej wsi, nie bę­
dąc w  stanie asekurow ania się, sta ją  się po ogniu że­
brakam i i dożywotnimi sługam i znanych wiejskich li­
chwiarzy -pij a w Be...

Ucichło też jakoś od niejakiego czasu o w yrab ia­
niu dachów ogniotrwałych słom ianych przez p. inżyniera  
U derskiego. T ak ie  dachy ogniotrw ałe, tańsze od zw y­
kłych słomianych, byłyby prawdziwem  dobrodziejstwem  
dla włościan trap ionycbp iąg łym i pożarami', a  w ynalazca 
zasłużyłby Śdbie nietylko na se rd ilz n ą  wdzięczność lud­
ności w iejskiej, ale i k ra ju  całego.

Stanislm o , Deszcz && 
członek K ółka rolnićżego.



Wiadomości polityczne.

Ziem ią polskie.
D nia 3-go lipca um arł pierw szy biskup-,snfragan 

cieszyńsk' ksiądz Franciszek Śniegoń. Był 011 biskupem- 
zastępcą biskupa w rocławskiego, do którego dyećezyi 
leżącej w państw ie pruskiem  należy także księstw o cie­
szyńskie. Otóż w tem ksi&stwie.?cieszyńskiein, zam ieszka­
łem przez Polaków , pom agał zm arły w rządżi-nm niem 
biskupowi wrocławskiem u.

Ks. Sniegoń urodził się w Cieszynie i cale życie 
przebyw ał na^Szląsku. Dobry pasterz dbał o owce swoje 
i pracował do ostatniej chwili, mimo podeszłego wi,eku 
i przytępionego słuchu, w w innicy pańskiej. NiriHydzień 
przed śm ierćją przy jął uroczyście Komunię św., k tó rą  
mu uroczyście w procosyi przyniesiono z kościoła. 
W  prógesyi tej wzięło,'udział całe duchowieństwo, i tłu­
my ludnoScKs!które kazał wpiMci®oy'swoich pokojów. Po 
przyj doju Komunii żegnał się najpierw  z kapłanam i, a 
później ze wszystkim i otaczającym i. Była to chwila roz­
rzew niająca.

Ze śm iercią ks. biskupa Sniegonia łączyźsię spra­
w a ważna, a mianowicie wszyscy ci, którym  leży na ser­
cu dobro polskiego SzląskA, pragną, aby nprojfii S toli­
cę Apostolską o zmianę granrc^dyecezyi w rocławskiej 
i przyłączenie księstw a cieszyńskiego do dy,ę'tiiezyi k ra ­
kow skiej. B iskupem  wrtfflławskim byw a zwykle Nieiijięcs 
k tó ry  nie zp a jąe .języ k a  polsldćg?^ często Mwtnoże1 od 
czuć rzeczywistych potrzeb ludności połskmj. Zresztą 
nie je s t to bardzo właśgiwem, a-by w państw ietąustryak 
ckiem zarządzali Kościołem bigkupi pruscy.

Górny S z ląsk , k tóry  leży w Prusach, należał 
dawniej do dyećezyi k rakow sk ie j’'.,a chociaż ma ludność 
polską, to przecie Prusacy postarali ksió, aby  odłączyć 
go od naszej krakow skiej dyećezyi. T ak  samo dzisiej­
sza dyeegzya sandom ierska w K rólestw ie Polskiem  n a ­
leżała do dyećezyi krakow skiej, a od dluższegć® już 
czasu w skutek  starań  rządu rosyjskiego odłączoną zo­
stała  od K rakow a i stanowi ćsobną dyecezyę.JŚłuszna 
więc je ś t rzeczą, aby rząd  austryacki uprosił Stolicę 
Apostolską o przyłączenie księstw a Bereszyńskiego do 
dyećezyi krakow skiej. Je s t to w ażne nie-tylko pod w zglę­
dem kościelnym  ale i narodow ym ®  bo rząd pruski —  
ja k  wiadomo —  zawszeć uciska! Kościół i narodowość 
polską, a  choć terjrz zwolnial w ucisku, to m ogą daw ­
ne czasy się wrócić i może się szerzyć wpływ niem iecki 
w księstw ie cieszyńskiem .

}:'Ze Koln polskiego.
Do Kola polskiego napisały  petyicyje w ydziały 

Rad powiatowych w Brzozowie, Cieszanowie, Podhaj- 
cacli i N adw orn i^  aby przy--poborze podatków  bezpo­

średnich w raz z dodatkam i, do tych gmin, w których 
niema urzędu podatkowego, w ysyłano kosztem skarbu 
państw a urzędnika, w  celu pobierania tych podarków. 
Koło polskie już uchwaliło przedtem  popierać tak ą  sam ą 
petycyę z powiatu Sokalskiego, a  wfeB  się samo przez 
się rozumie, że już drugi raz uchw alać nie potrzebo­
wało. T ak  samo rozm aite w d z ia ły  powiatowe prze­
słały  petycye, aby  żądano taniej sprzedaży soli d la 
bydła,feco już także poprzednio uchwalono.

W ydział R ady powiatowej M ieleckiej u d a lp ię  do 
Kola z prośbą o w yjednanie pożyczki ze skarbu pań­
stw a na drenow anie gruntów. Prośbę tę w raz z 'w n io ­
skiem posła ks. Ruczki, aby  Koło wezwało rząd do 
przedłożenia ja k  najrychlej projektu pożyczek państw o­
wych na drenowanie, — przekazano osobnej komisyi, 
k tó ra  się nad tem naradzi.

Poseł ks. Chotkowski prosił Kolo, aby mógł za ­
brać glos w Izbie za polepszeniem bytu urzędników' 
pocztowych po m ałych m iasteczkach. P rzy  spraw ie 
poczt także będzie przem aw iał poseł -Chrzanowski, 
ażeby wobec wzrostu czynności pocztowej i telegraficznej 
powiększono liezbę urzędników.

Potem nastąpihk długa dyskusya  w Kole nad 
potrzebą nowych kolei żeląynych i nad zniżeniem ta ­
ryfy  od przewozu towarów. Poseł Gniewosz popierał 
budowę kolei z Kołomyi do H orodenki; poseł W olfarth 
żądał połączenia koleją Chodorowa z Brzeźanam i przez 
Rohatyn ; poseł Struszkiewicz wreszcie przedstaw ił po­
trzebę zbudow ania niewielkiej drogi żelaznej, k tóraby  
poleczyła kopalnie w ęgla w Galicyi. m ianowicie w  J a ­
worznie z kolejam i państwowem i, przez co sta łby  się 
łatw iejszym  i tańszym  przywóz w ęgla dla Galicyi. Po­
seł Henzel, k tóry  je s t członkiem ogólnej komisyi bud­
żetowej prze? całą Izbę\w ybranejy?zaw iadom ił, iż z k o ­
misyi tej uchwalono wezwać rząd  do budow ania kolei 
żelaznych w Czechach, na  Morawie, na^Śl&ląsku i w K a- 
ryntyi, na co polscy członkowie tej kom isyi zapowie­
dzieli, ze tylko w tak im  razie będą głosowali za bu­
dową tych kolei, jeżeli inni członkowie komisyi będą 
ze swej-‘strony głosowali za budow ą kolei żelaznych 
w Galicyi.

Na posiedzeniu K ola w dniu 5-tym lipca uchw a­
lono, ażeby przy budżecie rolnictw a ośw iadczyć.się za 
w ydaw aniem  750.000 reńskich na ulepszenie rolnictwa 
(m elioracyje) we w szystkich krajach austryackieh . Do 
tychczas przeznaczano na to pół miliona. P rzy  tej spo­
sobności polecono wykazae& iż galicyjskie szkoły rolni­
cze i leśne otrzym ują zbyt m ałe zasiłki ze skarbu 
państw a. Ponieważ m onarchia austryacka sk łada  się 
przew ażnie z krajów  rolniczych, trzeba będzie przeto 
żądać, aby,U Towarzystwom rolniczym na cele podnie­
sienia rolnictw a przyznano znacznie w iększe ja k  do­
tychczas zasiłki. Z funduszu m elioracyjnego trzeba 
wreszcie przeznaczyć w iększe kw oty na zalesienie gó r;
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i dom agać się, aby rząd baczniej pilnował w ykonania 
ustaw y tyczącej się zalesiem

Na temże samem posiedzeniu przystąpiło Koło do 
w ybrania z pośród siebie siedmiu członków i dwóch 
zastępców  do Delegacyj wspólnych. Czytelnicy K rakusa  
w iedzą już z poprzednich numerów dokładnie, iż nad 
wspólnemi spraw am i obu połów monarchii, to je s t Au- 
stryi i W ęgier radzą  tak  zwane delegacye, w ybierane 
przez Sejm w ęgierski i parlam ent austryacki. W tym  
ostatnim  każde stronnictwo i każdy  większy klub ma 
praw o w ybrać do tych dęłegacyj pew ną ilość członków. 
Otóż Koło polskie w ybiera siedmiu członków i dwóch 
zastępców. Ponieważ Eusini, m ający m ały klubik, nie 
m ają  praw a wyboru członków do delegacjjj, przeto 
Koło polskie dla miłości i zgody postanowiło w ybrać 
także jednego Rusina. W ybrani zostali posłow ie: Abra- 
hamowicz, Benoe, Biliński,. Chrzanowski, C zajkow ski 
W ł . , Jaw orski (prezes Koła) i M andyczewski (rusin). 
N a zastępców w ybrano posłów : Szczepanow skiego
i Henzła.

Austrya. Na posiedzeniu R ady państw a 3 lipca 
deputow any dr. Slam a narzekał na  nieposzanow anie 
praw  Polaków i Czechów na  Szląsku. Muszą się oni 
uczyć po niemiecku, nie m ają swoich u rzędn ików ; n a ­
leży więc im co im się spraw iedliw ie
należy.

D nia 4 lipca, mówiono wiele w Radzie państw a
0 podatkach ; w imieniu K oła polskiego mówił poseł 
W eigel który powiedział, że w ysokie podatki n a raża ją  
na w ielkie.-straty rolnictw o i przemysł.

Na posiedzeniu 5 lipek, k ilku  posłów niemieckich 
tak  się ze sobą pokłóciło i tak  się ła ja ło , że aż w y­
brano osobną kom isyę, k tóraby  t | |  spraw ę rozpatrzyła
1 komu należy udzieliła nagany.

IV dniu 8 lipca mówiono wiele o potrzebie za­
prow adzenia w handlu taniej soli bydlęcej. Przem aw iał 
za tern m iędzy innym i i nasz deputow any poseł S tra­
szewski. Mówił on, że w skutek  w ysokiej ceny przem y­
cana je s t sół z Rosyi, co państw u szkodę przynosi.

D eputow any Roser wzywał rząd  do zniesienia lo- 
ię ry i i w ykazyw ał jak ie  nieobłiczone szkody przynosi 
ona biednej ludności nie tylko pod względem  p ien ięż ­
nym ale i moralnym. Przytaczał rozm aite w ypadki, 
w których ludzieK-. porządni, przez nam iętność do gry  
loteryjnej, n ietylko wpadli w nieszczęście, ale popeł­
niali nawet: w ielkie w ystępki i okradali naw et często 
skarb  państw a. W szyscy posłowie ogromnie oklaskiw ali 
słowom tego m ów cy, czem dali panu ministrowi skarbu 
do poznania, że należałoby lo te ry j^  całkiem  znieść, 
a  przynajm niej ograniczyć.

O zniesieniu loteryi na razie myśleć trudno, bo 
daje  ona znaczny dochód skarbow i, ale można j ą  po­
m ału ograniczać a  przynajm niej ta k  urządzić, aby na j­

biedniejsza ludność nie była przez n ią narażona na 
stra ty  i w ystępki. W Królestwie Polskiem naprzykład, 
w królestw ie Saskiem  i wielu innych miojnowościach 
istnieje tak  zw ana loterya klasyczna, której najtańszy 
bilet parę reńskich kosztuje, a  więc ten co ma 10 lub 
20 centów w kieszeni, staw iać na n ią  nie może,; a i nie­
jednem u z tych, co m ają dw a reńskie do stracenia, 
nie chce się ich narażać. Parę  łub k ilka  szóstek to 
niby nic nie znaczy i dla tego wielu je  staw ia , bo 
m yśli: a nuż w ygram . Ale ja k  tych k ilka  szóstek cią- 
le się s t a w ia j  to urośnie ładna  su m k a, — jeden na 
tysjac coś w y g ra , a reszta biedna jeszcze więcej bie­
dnieje. Z resztą czytelnicy Krakusa  przypom inają sobie 
zapew ne praw dziw ą bistoryę o „Bogaczach loteryjnych '' 
a wiec nie potrzeba im tłomaczsyj-i ile szkody przynosi 
loterya i dlaczego w szyscy pragną ją  znieść, albo przy­
najm niej umniejszyć.

Węgry. Na W ęgrzech w Kaloczy um arł kardynał 
H aynald. Był to znakom ity  kapłan , k tóry  praw ie całe 
swoje dochody rozdaw ał już to b iednym , jużto na  po­
pieranie szkół ludowych i wyższych. Z w łasnych fun­
duszów założył gim nazyum  i postaw ił gm achy dla iń- 
stytucyj naukowych. To też pogrzeb jego był w spa­
n ia ły ; brali w nim udział ministrowie, szedł za trum ną 
i reprezentant cesarza, który w osobnym telegram ie 
w yraził swój żal z powodu śmierci ta k  zasłużonego 
kościołowi i ludzkości człowieka.

Rosya. W edług dzienników rosyjskich rząd rosyj • 
ski polecił różnym swoim i zagranicznym  w arsztatom  
wybudować 26 statków  wojennych. Dzienniki te ei.eA 
szą się z pow iększenia siły morskiej R o sy i, gdyż — 
ja k  mówią — na niej się opiera jej panow anie na mo­
rzach B ałtyekiem  i Czarnem. O kręty tak ie  służą głów ­
nie do obrony w ybrzeży nadm orskich, oraz do bom­
bardow ania m iast nieprzyjaciela leżących nad morzem.

W  m iasteczku Serajów ka pod Odessą rzucili się 
włościanie na żydów, zniszczyli icli domy i sklepy i 
wielu pokaleczyli.

W  Kronstadzie, tw ierdzy rosyjskiej nad morzem, 
niedaleko Petersburga, przygotow ują się do bardzo u ro ­
czystego przyjęcia francuskich okrętów' wojennych. Sam 
car przybędzie do K ronsztadu a oficerów francuskich 
zaprosi na im ieniny carowej. Ma być to niby rodzaj 
odpowiedzi na ogłoszenie odnowionego przym ierza Au- 
stryi, Włoch i Niemiec. Car chce tem przyjęciem  p o k a­
zać, że żyje z F rancyą w zgodzie i nikogo się nie boi.

Z a parę tygodni młodziutki król serbski A leksan­
der pojedzie do Rosyi, gdzie go b ę d ą  piekniejprzyjm o 
wali. Moskale zawsze starali się tłóm aczyć Serbom, że 
tylko oni ich kochają i o ich szczęściu myślą. Obecnie 
m ają  M oskale zam iar urządzić w B iałogrodrie B e lg ra ­
dzie), stolic^ se rb sk ie j, w ystaw ę swojego przemysłu, 
ażeby zachęcić Serbów do kupow ania w szystkiego od 
Rosyi a  nie od innych państw  europejskich; naw zajem
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m ają M oskale zmniejszyć bardzo clo od wyrobów i p ło ­
dów serbskich, aby Serbowie mieli korzyść ze •stosun­
ków z Rosyą.

Anglia. Cesarz niemiecki znajduj es się obecnie 
w Anglii z Y .izytąiju swej babki królowej angielskiej. 
Jużeśm y pisali, że z tym  jegń pobytem łączą bliższe 
porozumienie s ię  co do udziału w przym ierzu trzech m o­
carstw : Austryi, Włoch i Niemiec.

Rumunia. Jakeśm y to już pisał w Krakusie, kró­
lestwo rum uńsc^ nie m ają  dzieci, a więc przybrali so­
bie za syna swego krew nego księcia eFerdyiiandąi-IIo- 
henzolerna. P isały  nieraz dzienniki, że ten następca tro­
nu m a żenić się z jed n ą  z księżniczek z domów panu­
jących , aż tu rozniosła się wieść, że książę F erdynand  
kocha się w praw dzie w bardzo ładnej i naw et piszącej 
wiersze pannie V acaresku, a le  znacznie od siebie s ta r­
szej i nie należącej do żadnej z rodzin panujących. 
Królowe! rum uńskiej, k tóra także pisze i to bardzo ła ­
dne wiersze, ogromnie! się podobało, że młodzi ludzie 
są  w sobie1 zakochani i chciała nadgw ałt połączyć ich 
w ęzłem  m ałżeńskim . Ale Rumunom to się nie podobało, 
bo naprzód ożenienie-] sjęi przyszłego nąfetępey, tronu 
z ja k ą  księżniczką obcą mogłoby w danym  raziee.być 
korzystne dla Rumunii, gdyż politykabczesto na takich 
zw iązkach s ię /o n ie ra ; powtóre obaw iają sióyże  rodzi­
na panny przysżlaby do wielkiego znaczenia, a nierj-ęst 
to nigdy dobre dla państw a, kiedy ja k a ś  rodzina ponad 
inne sió> wzriibśic i zechce przewodzić. Powiedziano więc 
księciu Ferdynandow i: żeń się z pannąiJTacareSku, ale 
zrzjeęz się tronu, albo bądź dalej następcą tronu z f f l i  
knij się panny Yacardsku. I choć ze łzam i w oczach, 
ale m usiał się książę wyrzec miłości i wyjechać z a g ra j 
nicę, bo m yślał pęiyno sobie: inną żonę znajdę, ale 
innego tronu to darinobym  ze^świecą szukał SSjświeE 
cie.-.-.Tak to pokazuje się, że i każdy  człowiek mafoswojd 
przykrości i żedczęsto ten,jjj§6j go najwyżej los wyni&śł,' 
mniej może rządzići-ąobą i postępować w edług w łasnej 
woli, jak  ten, cO mało m a i na losftswój narzeka.

Rady gospodarskie.

0 pctr7ebd wczesnego pokładania ściernisk i o korzy­
ściach, jakie daje obsiewanie ich łubinem.

Pozostaw ianie 'ściernisk przez k ilka tygodni w celu 
paszenia na nieb bydła, przynosi gospodarzowi zam iast 
zysku stratę dosyć znaczną. Krowy po wypędzeniu na 
ścierń da ją  zwykle mniej mleka, co dowodzi nalepiej, 
że paśża ta  nie jegt dostatecznie d la nich pożywną, 
gdyż sk łada siS  przew ażnie z reszteforśc-iętych już ro­
ślin i z drobnych nic’ zawsze ism aeznycbęfchwastów, 
które bydlę wybierać musi w śręd ostrej ścierni, narażając 
się na k łuci#  swych nozdrzy.

Jeżeli rola jest bardzo zaperzona, to pasza na 
ścierni je s t nieco obfitezą, lecz tętn spieszniej pokładać 
jift należy, ażeby wyniszczyć owe chw asty, które m ogą 
sita!ć-się przeszkodą w uzyskaniu dobrćgo plonu n as tę ­
pnego.! Staraniem  roztropnego gospodarz# musi być u trzy ­
m anie roli w stanie jak  m ajezyściejszym , jeżeli więo 
ma na ścierni paszę sk ładającą  i śię z per/u , to już do 
wodzi, że dobrym gospodarzem nie jest.

W szakże nietylko o wyniszczenie- perzu chodzić 
nam powinno, lecz i również o wygubienie wszelkich 
iiinyćbjJcibwastów, których nasiona znajdu ją  się w zie­
mi, lub też nasialy  -się świeżo przy dojrzeniu-ich wśród 
zbożabi leżą na«powierzchni roli. W ezesnem avcienkiem 
spokladaniem  ścierni damy im możność szybkiego sk ieł­
kow ania i powścbodzenia, a następnie  zniszczymy je 
bronami, radiem  i drugą orką.

D alszą korzyścią natychm iastowego spokładania 
ścierni je s t zapobieżenie zbytecznemu wjrscchaniu «ie- 
mi, gdyż- przy 'spulchnieniu po wierzchu traci ona na 
pewien prkeciąg czasu jcduostojnpST# swej rurkowatości, 
-więc wilgoć w arstw  głębszych nie może dostać się na 
wierzch dlaW idparowania. W jesień panu ją  u nas czę­
sto kilkotygodniow e posuchy, ziemia wiec pSetwawiona 
wilgoci nie-m ożeu w tym czasie rozkładać s ió ‘ i p rzy­
sposabiać pożywienie dla roślin.

Ro roślinach! strączkow ych i po wszelkich koni­
czynach należy pospieszać z pokładaniem  lub oraniem  
roli także i dhlfego, ażeby lotne części nawozu, które 
rośliny ten  czerpią Az powietrza* i której znajdu ją  tjąię 
w wierzchniej w arstw ie ziemi, nie ulotniły się ponownie 
przy wyschnięciu roli, lee-z dostały się do w arstw y nier 
cfo głębszej.

N astępnie wiadometn jest, że każda ścierai po ply- 
tkiem przyoraniu w stani^św ieżym ;ńgdyjijje |fc m iękką 
i s o c z M llr o z ło ż y  się szybko i -stanie się»!feęśnią po­
żywienia roślin, które zasiane będą na  tein połu, gdy 
przeciwnie ścierń w yschn ię ta '.i stw ardniała leżeć może 
w ziemi bez -wielkiego pożytku p.izez ła t parę.

Nareszcie, wczesne ̂ p o d k ła d a n ie  ścierni ułatw ia 
nam  zachowaiiiejfrczasu, k tóry  potrzebny je s t do odlej 
żenią się róli przed każda, następną ,fej orką i wynosić 
powinien Ig do ti-ciu tygodni Jeżeli więc wykonam y 
pokład w połowie lipca, to przy upraw ie roli pod k a r­
tofle, bez obsiew anią#jej -częmkolwiek w jesieni, może­
my dać drugą orkę z końcem sierpnia lub na początku 
w rześnia; i trzecią zaś:-w październiku.

pow yższe więc bardzo ważne powody powinny 
sk lon fi^nas, i ażeby pomimo innych pilnych w Owym 
cźbisie zaję&bpoklsiclać • ścierń natychm iast po zebraniu 
zboża z pola. Rolnic} zagranicą spieszą się z tą  czyn­
nością tak  d a le ® , że kopy ze.*i zbożem stoją jeszcze 
w polu, a ścieri' m iędzy niemi je s t już spokladaną.

Na ziemiach lże jszych^a naw et na glinach such­
szych i niezbyt zwięzły cdi obsiewa się pokłady ja k
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najprędzej nawozam i liandlowemi i luoinem, w którym  
-to razie m ożna dać pokład nieco głębszy. Nawozy te, 
j a k : superfosfat, kości, m ączka żużlowa i ka in it rozsy­
pują  się na ściernisku przed jego zoraniem, łubin zaś 
dopiero pod brony. Jedno  i drugie ma służyć'..dla plonu 
następnego.

Jeżeli p© łubinie takim , przeoranym  następnie j a ­
ko nawóz zielony, nastąpić ma ozim ina |$o  zasiew  jego 
w ykonany lryjć musi najpóźniej około 15 lipca, ażeby 
w yrosnąć mógł dostatecznie i dać; odpowiedm ą ilość n a ­
wozu zielonego. Z paw odupjednak, iż tak  wczesny z a ­
siew łubinu przeprow adzony być może li tylko po ży ­
cie, po którym  nie je s t rzeczą’stifeowną daw ać ponownie 
oziminę, przeto w w yjątkow ych tylko w ypadkach po­
dobne następstw o płodów byłoby usprawiediiw ionem .

D oskonale jed n ak  n a d a j^ s ję : jesienny zasiew  łu ­
binu pod w szelkie płody wiosenne, szczególnie zaś pod 
owies i k a r to f l i  Oczywiście, że im wcześniej łubin za­
siejemy? tern obfitszym frędzle nawóz z niego, gdyż ro­
snąć może do późnejijesieni, a naw et w wielu w ypad­
kach korzystniejszem  okazało Ufę przyorapie je^p  dopie­
ro na wiosnę; Liczne próby w ykazały, iż lubili przeorany 
zastąp ić’ może po-lowę nawozu stajennego, przeto zasie­
w anie jego w śąierni upowszechnia się coraz w ięcej, ’ 
a dla gruntów  piaszczystych stało sic ono prawdziwem  
dobrodziejstwem . Głównym przytem  w arunkiem  jes t do­
stateczna wilgoć,-fckt<|ra potrzebną jcg 0 d o  powschodze- 
nia nasienia. Jeżeli jed n ak  nie pozwolimy ścierni w y­
schnąć po zebraniu plonu poprzedniego, lecz zorzemy ją  
i obsiejem y natychm iast, to i temu .żądaniu stanig; się 
zadość.

Chodzi w ięcj g łów nie : o kosztuj' Do obsiania jed n e ­
go morgu potrzeba 100 kilogramowe- zdrow ego łubinu, 
które kosztu ją . około 6-ciu zlr., gdyby więc łubin przy- 
orany rów nał się, z powodu niedostatecznego w-frośnię 
cia, tylko !/4 zwykłego nawozu stajennego, to je s t sie­
dmiu j.Ćgo furom, to i tak  W ydatek będzie :-o połowę 
tańszy, aniżeli w artoś0naw ozu  zwykłego, k tóra  wyno­
siłaby co-najm niej 14 zlr. Dodatki w nawozach h an ­
dlowych, t. .j. w supeffosfacie lub w mączce żużlo­
wej i kainieieSnie wchodzą w ten lyTełmnek porów naw ­
czy, gdyż m usiałyby nastąpić i przy nawozie sta jen ­
nym, jeżeli ich ziemia potrzebuje, w prz^piwnyin zaś 
razie nie potrzebują ifyć daw an b 'p o d  łubin.

Podobne więc*; obsiewanie ścierni łubinem, któreby 
w ykonane było każdego roku natychm iast po sprzęcie, 
zboża ozimego., niejylko .pi wynagrodziłoby nam sowi­
cie ubytek  lichego pastw iska nśv ścierni, lecz przyc/zy 
niłoby się znakom icie do użyźnienia naszej roli, szcze­
gólnie na gruntach lekkich i przy braku  dostatecznej 
ilo %  nawozu stajennego.

A. Lippom an.

Jak się naiezy obenoazić z narzędziam i roboczemi?

Pew ien gospodarz nie przyjm ow ał żadnego służą­
cego do służby, zanim s lu | |e y  nie w ykonał w jego 
oczach pracy na próbę mu zadanej. Jeżeli robotnik po 
skończonej prany oczyścił najzędzic i na właściwem po­
łożył miejscu, gospodarz go zostaw iał w służbie; — je ­
żeli zaś robotnik skończyw szy pra‘cę, narzędzie obojętnie 
na bok odłożył, gospodarz nie przy jął go do służby. 
Szczególny sposób w ynaj m yw ania służącego! Dlaczego 
cbv gospodarz postępow ał sobie tak  nieco dziw acznie? 
D latego, bo w edług jego doświadczenia, służący, czy 

Jeż  codzjpuny robójpik, choćby naw et silny i zgrabny, 
lecz lekkom yślny i niedbały, przynosił mu przez uszka­
dzanie narzędzi roboc-źyck mniej korzyści, aniżeli robo­
tnik mniej zdolny, lecz obchodzący się z narzędziam i 
gospodarakiem i starannieLs— I słusznie,.’;— bo narzędzie 
robocze, czy tepkosa, czy m otyka,, czy to młotek lub 
pilnik niszczeje bardziej przez to, źeRfrs o nie nie dba, 
niż przez ciągłe uży w an ie ; —  pług ciągle używ any b ły ­
szczy przy świetle słońca^; a stojący w kącfe wozowni 
bez opieki rdzew ieje i rujnuje się. Jeżeli zaś gospodar­
skich i rzemieślniczych przybółów je s t wiele, to w prze­
ciągu kilku la t może właściciel’ tychże w skutek niedba­
łego się z niemi obchodzenia mieęjjtlosyć znaczną stra tę .

N ależy tedy na  narzędzia robocze w iększą zwra- 
juać uw agę. T ak  samo rolnik i gdspodarz fi£awsi£>.’ja k  
i rzem ieślnik w mieście ma nietylko sam należycie o l 
chodzić się z narzędziam i swemi, lecz i na to baczyć, 
aby swoje dzieci i sługi zawczasu przyzw yczajać do 
starannego obchodźpn'.ańsięr .z niemi, fjakżeż to często 
niejeden rzettujBfcik musi odpokutować swoję niedba- 
lose&w tym w zględzie! bo już tó“'d la  niedbalośei cal 
kiem zginie narzędzie’ tak , że trzeba w ydać grosz cidż- 
ko zarobiony na nabycie nowego’ a tracić czas potrze­
bny na zakup, już też znowu zapomni śjif;o narzędziu 
nię wiedzieć gdzie zapodzianem  i traci sijgczas na szu­
kaniu  zaginionego, już  też trzeba się nagniejyać i na- 
kłopotać. —  Celem tedy należytego j obchodzenia się 
z jakim kolw iek roboczym sprzętem p o trz e b a :

l 1) ' D la każdej: rzeczy w yznaczyć właściwe m iej­
sce; tjuH spfoslfeem nniknićjśię niepotrzebnego szukania 
i zyska się na czasie ;.,

2) K ażdy przedm iot, a żwdaszcza rzadko używany, 
należy od czasu do czasu oglądnąć, i oczyścić;' nic w y­
starczy n. p. jakjś, przyrząd stalow y lub żelazny użyty 
w pracy w miejscu mokrem obeftzeć i osuszyć, lecz 
trzeba jeszcze eieniuohn'0' pociągnąć tłuszczem.

Błogą te uwagi zdaw ać się komu drobnostką, — 
a  przecież zachowanie ich może p rzy n ieść ; wielkie k o ­
rzyści tak  pod względem  porządku, ja k  pod względem
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spokojnośei —  wreszcie i zysk  znaczny na czasie i 
kieśzeni — a ziarnko do ziarnka, będzie m iarka.

W Białej d. 12 czerwca 1891.

Ł a b a j.

NOWINY.
— W Żółkwi um arł powszechnie szanow any ksiądz 

opat. Józef Nowakowski. W  pow staniu r. 1831, m ając 
la t 19, służył jako  arty lerzysta  pod jenerałem  D w er­
nickim. Po upadku pow stania poświęcił się służbie’;d u ­
chownej, a, przed kilku la ty  doczekał się -'50 letniego 
jubileuszu kapłaństw a. Był naprzód proboszczem w Ł u ż ­
nej w jasielskiem , później w Kulikowie, a od roku i'863 
w Żółkwi, gdzie zrestaurow ał kościół, odszukał i uro­
czyśc ie  pochował zwłoki królewiczów polskich Jakóba 
i K onstantego Sobieskich, synów tego sław nego króla 
Ja n a  III-gS| de W iedeń i chrześcijaństwo od pogańskich 
Turków  w ybawił. O jc iec iśw . Pius IX  m ianow ał Igo 
opatem infutowanym i swym prałatem  domowym, a ce­
sarz dał mu w y so k i. order za zasługi.

—  Komitet T ow arzystw a rolniczego krakow skiego 
uchwalił stąi;aćp się, aby  z p o m o c ą  stacyi kontrolnej 
w Czernichowie czuwam® nad sprzedażą włościanom 
nawozów handlowych i nasion. Tenże sam komitet 
uchwalił poprzeć założenie niższej szkoły rolniczej 
w7 Krośnie.

Rozmaitości.

Pewna dziewczyna we F rankfurcie nad  Menem 
spuściła się w ogrodzie zoologicznym (w zwierzyńcu) 
po sznurze do klatk i, gdzie były niedźwiedzie. Nie­
szczęśliwa została natychm iast rozszarpana i p o ż a rta ; 
dlaczego tę dobrowolną a straszliw ą śmierć sobie obrała, 
nie wiadomo.

Nowa sekta. Schyzm atycy Moskale m ają  ogrom ną 
ilość sek t pom iędzy sobą. ;N 'e m a w ich kościele p ra­
wosławnym  jedności, ta k  jak  w naszej świętej wierze 
katolickiej. Nic dziwnego, bo k iedy  ich n au k a  je s t 
błędna, to też i każdy  błąd nowe błędy rodzić musi. 
Ci co się zajm ują opisywaniem  państw a rosyjskiego, 
w yliczają około 50 sek t odszczepionych od kościoła 
praw osław nego. A co parę la t praw ie ja k a ś  nowa se­
k ta  powstaje. Obecnie donoszą, że kolo m iasta Care- 
w osanczurska założono sektę „Pustelników ", którzy 
w ierzą w istnienie na ziemi antychrysta i bliski koniec 
św iata. Mówią oni, że każdy, kom u jest miłem króle 
stwo niebieskie, powinien opuścić dom, żonę i dzieci,: 
uddc; się na pustynię i tam  umrzeć śm iercią głodową. 
Żenić się nikomu nie ra d z ą , a dziewczętom za mąż 
wychodzić nie pozw alają. Chcąc się pozbyć nam iętno­
ści, potrzeba użyć jedynego dobrego środka, to jest 
głodu. N auka ta  podobała się innej sekcje, tak  zw a­
nym „bezpopowcom", zaczęli więc i om um ykać w lasy 
a  za nimi szły żony i dzieci. Z a całe ubranie w ystar 
czały im liście z drzew. W ielu z nich, nie m ogąc w y­

trzym ać głodu, zaczęło żywić się traw am i, liśćmi 
i k o rą ; stąd  powstały m iędzy nimi choroby, a wielu 
zmarło. Oto, do czego doprow adza brak praw dziw ej 
w iary,,;:

F raszk i.
—  Aj ci uczeni, ci uczeni! — rzekł Marcin do’ Mar­

cina —  pomyśl sobie tylko, oni już naprzód wiedzą, k ie­
dy ma być zącmienie słońca i księżyca. — .Ej głupi j e ­
steś —  odpowiedział ten drugi Marcin —  cóż to znowu 
tak  wielkiego ? Oni prześle to wiedzą z kalendarza.

Dwóch ludzi spotkało się' gna wąskim zaułku i  ża­
den nie chciał drugiemu ustąpić z drogi. Jeden z nich 
rzekł uparcie1; —  Ja  nigdy głupcowi nie ustępuję z dro­
gi! —  A ja  chętnie —  odpowiedział d rug i, usuwając się 
z grzecznym ukłonem.

Żołnierz stojący na pikiecie w czasie, wojny, po­
łożył się i zasnął, podczaą gdy jego towarzysz czuwał. 
W tem nadbiegła kula arm atnia i odcięła mu głowę. —  Do 
kroćset djabłów! —  rzekł czuwający żołnierz —  to się 
dopiero biedak zdziwi, ja k  się ocknie, że niema już głowy.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K r a k ó w  10 lipca.
Płacono za pszenicę białą od 10.00 do 10.90 zlr. 

za czerwoną od lO.fjO, do 10.80 złr., za żółtą od 10.40 do 
10.80 zlr.; za żyto od 8.30 do 8,80 złr.; za jęczm ień 
brow arny od 7.20 do 7.75 zlr.; na paszę od 0:50 do 
7.— z łr .; za owies od 6.90 do 7.25 z łr . ; Rzepak 
od — .—  do — .— . W szystko za 100 kilogram ów

K się g a rn ia

S p ó ł k i  w y d a w n i c z e j  p o l s k i e j
w  K r a k o w i e  (p a la c i ;Spi  sk i) 

otrz}rinala na skład główny:

Podręcznik dla ow czarza
napisał

l>r W ładysław  Ł a szc zy  ftski.

Praca uwieńczona nagrodą konkursową przez Towarzystwo 
rolnicze Odolanowsko-Pleszewskie.

W lG-ce, str. 78. — Cena 50  ct.

R ed a k to r odpow iedzialny  i w ydaw ca- k a z im ie r z  Ita r to H zew lcz .

N akład i  własność*, „Spółki wydawniczej polskiej w K rako­
wie, zarejestrowanej z ograniczoną porjką“.

W  Krakowie, w drukami „(Jzasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskiego.


